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CZYJ WSTYD I CZYJA HAŃBA?
Prasa sanacyjną doniosła, i i  w cza­

sie głosowania nad ustawą o „kole­
jach w czasie wojny*' zwaną popular­
nie „ustawą o militaryzacji kolei" w 
Sejmie, padły z ław klubu R. Bk pod 
adresem głosującej przeciw, wzgl. 
wstrzymującej się od głosowania o- 
pozycji okrzyki; „wstyd, hańba",

Aczkolwiek w naezem życiu poli- 
tycznem dawno już znikło poczucie 
odpowiedzialności moralnej za podo­
bne okrzyki, powtarzane na wie­
cach, zebraniach, akademiach, a nie­
stety, czasem także i w izbach usta­
wodawczych, naprzemian z okrzy­
kami „precz’1 i  „niech żyje" — to 
jednak incydent wydaje się nam zbyt 
ważnym, aby można było pominąć 
go milczeniem. Solidaryzujemy się 
z tymi, którzy głosowali przeciw 
omawianej ustawie i  daliśmy wyraz 
temu naszemu poglądowi publicznie 
w poprzednim numerze naszego cza­
sopisma. To też mamy zarówno pra­
wo jak też i obowiązek odpowie­
dzieć na okrzyk rzucony pod naszym 
adresem aczkolwiek nie bezpośre­
dnio lecz poprzez głowy tych posłów, 
którzy poglądy nasze podzielają.

Należy ustalić raz jeszcze fakty: 
Ustawa o kolejach w czasie wojny 
istniała od r. 1920 i była na wypa­
dek grożącego Państwu niebezpie­
czeństwa wojennego wystarczająca. 
Najlepszym dowodem na to jest oko­
liczność, iż Rząd redagując nowelę 
do tej ustawy nie wniósł do niej ża­
dnych nowych pełnomocnictw ani 
żadnych nowych sankcyj — jeśli 
idzie o wojnę lub niebezpieczeństwo

wojenne. Wszyscy zapewne zgodzą 
się ma to, iż w tych ciężkich cza­
sach nie pora na poprawianie, nie­
istotnych zresztą, błędów stylistycz­
nych w obowiązujących ustawach.

Zatem nie wzgląd na bezpieczeń­
stwo Państwa w czasie wojny lecz 
inne względy były miarodajne dla 
Rządu gdy wnosił nowelę, o której 
mowa. Istotna treść zmian zawar­
tych w noweli rządowej polega na 
możności poddania kolejarzy niesły­
chanie wysokim sankcjom karnym 
za wykonywanie praw obywatel­
skich zagwarantowanych pozatem 
ogólnie przez Konstytucję nie w cza­
sie wojny ani w czasie grożącego 
Państwu niebezpieczeństwa wojen­
nego lecz zawsze gdy tego będzie 
wymagał „interes Państwa", a więc 
zawsze, gdy się to Radzie Ministrów 
spodoba. Słusznie tedy podnoszono 
w dyskusji sejmowej ze strony obo­
zu rządowego, że nówek jest ponie­
kąd demilitaryzacją kolei. Tak jest, 
rzeczywiście. Istotna jej treść polega 
na rozluźnieniu wszelkiej łączności 
pomiędzy wojną i niebezpieczeńst­
wem wojennem z jednej strony, a 
poddaniem kolejarzy mocy ustawo­
dawstwa wyjątkowego z drugiej stro-
ny-

Dopóki możność poddania kolei 
mocy praw wojennych i  połączona z 
tem możność pozbawienia kolejarzy 
konstytucyjnych praw obywatel­
skich związana była nierozłącznie z 
wojną i z interesem obrony militar­
nej Państwa — można było do syta 
używać argumentów z dziedziny pa­
triotyzmu, konieczności państwo­

wych czy narodowych i t. p. Gdy 
jednak związek ten został zerwany 
— wszelkie podobne argumenty tra­
fiają w próżnię. Nie ma wśród nas 
aż. tak naiwnych. Argumenty „woj­
skowe" klubu rządowego nie znala­
zły przekonanych słuchaczów ani też 
nie zamaskowały istotnych celów 
noweli.

Jej treść jest socjalną i polityczną 
w sensie bieżących potrzeb polity­
cznych rządzącego obozu. Wojna, 
wojsko i interes militarny Państwa 
pozostały na uboczu. Potrzeba było 
rządzącemu obozowi uprawnień do 
skrępowania kolejarzy mocą ustaw 
wojskowych' aby im uniemożliwić 
walkę socjalną o polepszenie bytu. 
Istnieje wprawdzie w Konstytucji 
zagwarantowane wszystkim obywa­
telom, nie wyączając kolejarzy, 
prawo koalicji, korzystają z tego 
prawa liczne grupy obywateli, ale 
kolejarze zostali z pod jego dobro­
dziejstw usunięci, powoli, krok po 
kroku. Najpierw pozbawiano ich 
możności zakładania związków za­
wodowych pełnoprawnych i pełno­
wartościowych; mogą zakładać tyl­
ko „stowarzyszenia" poddane arbi­
tralnej, kontroli ze strony admini­
stracji ogólnej, Następnie skępowa- 
non swobodę ięh działania i swobo­
dę wyboru metod walki o prawa 
i egzystencję treścią § 18 pragmaty­
ki. „Pracownik winien zaniechać 
wszystkiego co mogłoby zakłócić 
należyty bieg pracy na kolejach lub 
normalny tok urzędowania", a to 
pod grozą odpowiedzialności służ­
bowej. W czasach ostatnich, gdy



posypały się na głowy pracowni­
ków kolejowych całe stosy zarzą­
dzeń oszczędnościowych, gdy obni­
żono pobory stałe i niestałe, gdy 
wstrzymano awanse, etaty i szcze- 
blowanie, gdy głód zaczął zazierać 
do izb pracowniczych i gdy wzrosło 
wskutek tego niezadowolenie — 
wszystkie dotychczasowe ogranicze­
nia wydały się rządowi niewystar­
czające. Sięgnął do ustaw wyjątko­
wych i posłużył się w tym celu u- 
stawą o kolejach w czasie wojny do 
której doczepił treść nic z wojną nie 
mającą wspólnego.

Może i musiał to uczynić — w o- 
becnem swem położeniu, może uczy­
nił mądrze — ze swego punktu wi­
dzenia. Wątpimy czy zdoła w ten 
sposób uzyskać realne korzyści i 
spodziewany efekt — ale to do rze­
czy nie należy.

Natomiast stwierdzamy, że w tych 
warunkach wolno nam protestować 
przeciwko krępowaniu naszych praw

obywatelskich ustawami wyjątkowy­
mi, Jesteśmy obywatelami już nie II 
ale Ill-c-iej klasy. Gnębi nas nędza— 
a nie wolno nam upominać się o 
chleb dla naszych rodzin np. w dro­
dze strajku, choć wolno to czynić 
górnikom, włókniarzom, metalow­
com i t. p. Jesteśmy nazywani a ła­
two możemy być także i w rzeczy­
wistości mianowani — drugą armią 
— a nie mamy ani dodatków funk­
cyjnych, ani 10% dodatkowych po­
borów, ani szabel, ani karabinów ani 
żadnych innych, tak licznych, przy­
wilejów, służących armji pierwszej. 
Nie mamy z czego żyć. Państwo i 
przedsiębiorstwo państwowe w któ- 
rem służymy, wydziela nam skąpo 
racje żywności i odzienia ale hojne 
jest w przyznawaniu porcyj więzie­
nia, które nam grozić będzie ilekroć 
zechcemy upomnieć się o swoje 
prawa.

Ani to wstyd ani hańba nazywać 
rzeczy po imieniu i protestować

przeciw niesłychanej degradacji w: 
prawach obywatelskich. Raczej wy­
padałoby zastanowić się nad pyta­
niem, czy zgodne jest z zasadami 
honoru i etyki bronić złej sprawy 
fałszywemi argumentami. Obóz rzą­
dowy jest dziś tak potężny, że nie­
ma potrzeby pozorować swych czy­
nów czemkolwiek. Mówcy z tego o- 
bozu dobrze wiedzieli o co chodzi, 
wiemy to także i my. Jeżeli tedy 
deklarowano przy tej sposobności o 
armji, narodzie, wojnie i potrzebie 
obrony Państwa — czyniono to bez 
przekonania, nie dla wyjaśnienia 
ale dla zamaskowania istotnych ce­
lów noweli.

Dlatego z pełnym spokojem przyj­
mujemy okrzyk, który padł z ław 
stronnictwa rządowego pod adresem 
opozycji i naszym, wiedząc, że w 
uczciwej cpinji publicznej zwróci 
się on rykoszetem w stronę tychj 
którzy go wydali.

MAKSYM ILJAN KLEWENHAGEN

Długoletni członek Zarządu Głównego; b. Prezes 
Okręgu Pomorskiego Z. Z. M., zasłużony członek 
Związku, współtwórca i współbudowniczy naszej 
organizacji Zawodowej

Zmarł po długich a ciężkich cierpieniach 
w Poznaniu, dnia 27 października 1931 r.

Dnia 27 października zmarł w Po­
znaniu po długiej, ciężkiej chorobie 
ś. p. Maksymiljan Klewenhagen, b. 
długoletni Prezes Okręgu Poznaii- 
skiego i członek Zarządu Głownego 
ZZM.

Śmierć nieodżałowanej pamięci 
Zmarłego dotknęła boleśnie naszą 
organizację. Należał On do najbar­
dziej zasłużonych jej członków i bu­
downiczych.

Oddawszy pracę swóją i swoje do­
świadczenie zawodowe na usługi no­
wopowstającego kolejnictwa polskie­
go — zajął śp. Zmarły odrazu wybit­
ne stanowisko zarówno w dziedzinie 
swej pracy zawodowej, jak leż i w 
życiu społecznem, swego środowi­
ska. Nienaganny w służbie, drobiaz­
gowy w sumiennem spełnianiu obo­
wiązków, skrupulatny ponad miarę 
przeciętną — zdobył odrazu pełne

zaufanie przełożonych i pełnił stale 
obowiązki służbowe na najtrudniej­
szych i najbardziej odpowiedzialnych 
stanowiskach.

Wyjątkowe zalety charakteru, do­
świadczenie życiowe, umiar we wszy- 
stkiem co czynił i młodzieńczy zapał 
do pracy społecznej wysunęły śp. 
Zmarłego na czoło w tworzącym się 
podówczas ruchu zawodowym. Wy­
brany w r. 1922 Wiceprezesem Okrę­
gu Poznańskiego ZZM., od r„ 1925 
piastował godność Prezesa tegoż O- 
kręgu, zdobywając sobie na tem sta­
nowisku niezapomniane zasługi. Był 
pracownikiem wytrwałym, a cichym 
i skromnym. Nie szukał rozgłosu, 
zaszczytów, ani stanowisk. Z niewy­
czerpanym zasobem cierpliwości 
znosił wszelkie udręki i przeciwno­
ści, stające naprzekór prawym jego 
dążeniom. Uczynny aż do przesady,

całkowicie oddany sprawie wspólnej, 
zawsze stał gotów do usług, zawsze 
był do dyspozycji kolegów, potrze­
bujących pomocy. Oddawał się 
pracy społecznej z uszczerbkiem dla 
własnych swych spraw. Gorące i 
współczujące serce biło w ś. p. Zmar­
łym aż po ostatnie chwile jego żywo­
ta. Gdy z początkiem b. r. złożony 
ciężką chorobą zmuszony był zrezy­
gnować z czynnej pracy społecznej— 
służył w miarę możności radą, pomo­
cą i doświadczeniem swemu następ­
cy.

W zarządzie głównym reprezento­
wał chłodną i spokojną rozwagę. O- 
party o umocniony przez siebie, 
wzorowy pod każdym względem O- 
kręg związkowy, wnosił do obrad Za­
rządu tę powagę, którą daije poczu­
cie godnie spełnianego obowiązku 
społecznego. Zdanie Jego cenione



było i poważane powszechnie, a z 
cennych jego rad korzystał związek 
niejednokrotnie ku swemu pożyt- 
ikowi.

Kiedy w lutym b. r. Zarząd Głów­
ny żegnał ustępującego ś. p. Klewen­
hagena, życząc mu szybkiego powro­
tu do zdrowia, nie przypuszczaliśmy 
ani na chwilę, że żegnamy go w na- 
szem gronie na zawsze. Bolesny cios 
był niespodziewany dla jego kole­
gów i towarzyszy pracy, również ja* 
i dla rodziny. Z tem głębszym ża­
lem żegnamy ś. p. Zmarłego, iż 
śmierć zabrała go nam w sile wieku.

Do licznych wyrazów żalu i współ­
czucia, złożonych na ręce osieroco­
nej rodziny, przyłącza głos swój ni- 
niejszem także i Redakcja „Maszyni­
sty”, której ś. p. Zmarły był przyja­
cielem, doradcą i współpracowni­
kiem. Żegnamy ś. p. kol. Klewenha- 
rfena w głębokiem przekonaniu, ze 
pamięć Jego pełnej zalet postaci i 
Jego poważnych zasług trwać będzie 
długo w naszym Związku.

Pogrzeb ś. p. Klewenhagena odbył 
się w Poznaniu dnia 31.X.1931 r. W 
smutnym obrzędzie pogrzebowym 
wzięli udział liczni koledzy, przed­
stawiciele władz, delegacje ośrodkow 
organizacyjnych ZZM. z wieńcami i 
sztandarami i tłumne rzesze publicz­
ności. Zauważyliśmy sztandary. 
Centrali ZZM., Koła Inowrocław, Ko­
ła Warszawa-Główna, Kota Katowi­
ce, Koła Iłowo, Koła ZZK.w 
niu, Sekcji Palaczy. W i e ń c e .  
Prezydjum Związku, Okręgu Poznan, 
Okręgu .Gdańsk, Okręgu Stanisła­
wów, wieniec tem milszy, że przybył 
z dalekich kresów na świadectwo 
serdecznych koleżeńskich uczuc i uz­
nania, jakiem się cieszył ś. P- Zmar­
ły, Koła Poznań, Koła Gniezno, Ko 
ta Ostrów Wlkp., Koła Leszno, Sek- 
cii Palaczy, Klubu Sportowego Za­
kładów Cegielskiego w Poznaniu i 
Współlokatorów domu, w którym s. 
t» Zmarły zamieszkiwał.

Dyrekcję K. P. w Poznamu repre­
zentował p. zast. nacz. Wydz. Mech. 
inż. Ostrowski. Pozatem z przedsta­
wicieli władz byli obecni: st. kontro­
ler o Janik, naczelnik parowozow-
„Tp in i^ u p k o . .1. k<mtS  p. Dotat- 
kowski, Zawiad. par. p. Hanczewski
t inni. . i i

Prezydjum Związku obecne y ° 
w komplecie. Koła i Okręgi, które 
wysłały sztandary i wieńce, uczest­
niczyły w pogrzebie oficjalnemi de­
legacjami. Pozatem zauważyliśmy 
delegacje Kół Zbąszyń i Rogoźno In­
ne ośrodki organizacyjne nadesłały 
listy i telegramy kondolencyjne.

Nad grobem przemówił w krótkich 
słowach Prezes Związku kol. Bor­
kowski, daijąc wyraz głębokiemu bó­
lowi po stracie ofiarnego i zasłużo­
nego pracownika związkowego.

Ś. p. Zmarły osierocił żonę i 3 sy­
nów, których wychowaniem kiero­
wał. Był wzorowym mężem i ojcem 
i  świecił przykładem cnót rodzin­
nych.

C ześć Je g o  P am ięc i'

Wszystkim, którzy okazali nam 
współczucie i spieszyli nam z pomo­
cą i pociechą w ciężkich i bolesnych 
chwilach po zgonie ś, p. męża i ojca 
naszego

. Maksymiljana Klewenhagena,
a w szczególności pp. Dyr, K, P. inż. 
Rucińskiemu i Nacz. Wydz. Mech. 
inż. Stodolskiemu ze wyrazy współ­
czucia pp. inż. Ostrowskiemu, st. 
kontr. Janikowi, inż, Pupko, st. 
kontr. Dolałkowskiemu, Zaw, Par. 
Hańczewskiemu, Prezydjum ZZM, w 
pełnym składzie, delegacjom Okrę­
gów i Kół Związku Maszynistów, de­
legacjom innych organizacyj zawodo­
wych, sportowych i społecznych, 
wszystkim, którzy uczcili pamięć 
zmarłego przez ofiarowanie wieńców, 
i udział sztandarów, P. Prezesowi

Borkowskiemu za gorące słowa po­
żegnania ś, p. Zmarłego nad mogiłą, 
wszystkim, którzy nadesłali nam pi­
semnie i telegraficznie wyrazy współ­
czucia, wreszcie zaś wszystkim, tak 
licznie zebranym, a tak drogim ser­
cu ś. p. Zmarłego męża i ojca nasze­
go Kolegom z Poznania i tym, nie­
znanym nam z nazwiska, a wiernym 
pamięci Zmarłego, którzy odprowa­
dzili zwłoki Jego nia miejsce wiecz­
nego spoczynku, składamy tą drogą 
serdeczne „Bóg zapłać".

Rodzina.

Koło ZZM, w Poznaniu składa tą 
drogą serdeczne podizękowanie 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
uczczenia pamięci ś. p. kol. Maksy­
miljana Klewenhagena.

M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  O B C H Ó D  D N I A  

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć !

W naszym złym ustroju gospodar­
czym, który jednym daje nieograni­
czony wzrost bogactw, a drugich 
rzuca w otchłań nędzy i śmierci gło­
dowej, tak zwana oszczędność, to 
znaczy odkładanie części dochodu 
względnie zarobku na potrzeby 
przyszłe, jest zjawiskiem natural- 
nem. W ogólnem ujęciu stanowi ono 
wyraz tendeneyj do zabezpieczenia 
losu, W istocie swej dla jednych jest 
środkiem powiększania posiadanego 
majątku, a dla drugich — sposobem 
jakiego takiego zabezpieczenia bytu 
własnego oraz bytu rodziny na wy­
padek trudności życiowych, jak: 
zmniejszenie się zarobków, brak 
pracy, niezdolność do pracy, śmierć 
żywiciela rodziny i t. d.

Zmysł oszczędzania, czy — jak 
kto woli — idea oszczędności rodzi 
się bądź z pożądania dóbr, bądź z 
twardej życiowej konieczności, z 
głębokiej troski o jutro, z instynktu 
samozachowawczego. Idea ta znaj­
duje swój praktyczny wyraz w cią­
głym i wydatnym wzroście liczby o- 
szczędzających i w kolosalnych już 
kwotach zgromadzonych w różnych 
krajach oszczędności.

W krajach np. już od granicy Pol­
ski na zachód liczba oszczędzają­
cych jest tak stosunkowo duża, że 
co 5, 4, a niawet co 3-ci obywatel 
posiada już swoją książeczkę oszczę­
dnościową (w Polsce posiada ją do­
piero co 20-ty).

Przeciętna kwota oszczędności na 
jednego mieszkańca jest różna w za­
leżności od tego, czy dany kraj prze­
żywał i w jak znacznym stopniu in­
flację i deprecjację swojego pienią-* 
dza, jak niemniej od stopnia rozpo­
wszechnienia się idei i stosownego 
natężenia woli, W Szwajcarji, Szwe­
cji, Norwegji, Daniji i Anglji oszczę­
dności na głowę mieszkańca wyno­
szą od zł. 1.299 (Anglja) do zł. 1.946 
(Szwajcarja), w Austrji, Czechosło­
wacji, Niemczech, Francji, Belgji, we 
Włoszech i Finlandii — od zł. 226

(Finlandjja) do zł. 344 (Czechosłowa­
cja), w Polsce — tylko zł. 36.

Ogólne sumy oszczędności wzra­
stają do zawrotnych kwot. W Anglji 
np. wkłady oszczędnościowe wyno­
szą około 50 miljardów złotych, z 
czego jeden tylko* Wydział Banko­
wy Angielskiej Hurtowni Spółdziel­
czej zdołał skupić około 1% miljar- 
da złotych, czyli mniej więcej tyle, 
ile wogóle mamy w Polsce znaków 
pieniężnych w obiegu. Czechy po­
siadają już 5 miljardów złotych. Ma­
ła i wybitnie zniszczona przez de­
waluację Austrja zgromadziła już o- 
koło 2 miljardów złotych. Suma 
wkładów oszczędnościowych w Pol­
sce — tak samo jak i w stosunku na 
jednego mieszkańca — jest wyjątko­
wo skromna i wynosi nieco więcej 
jak 1 miljard złotych, z czego ruch 
spółdzielczy spożywców zdołał sku­
pić zaledwie 4 miljony złotych. Ma 
to oczywiście związek z anemją na­
szego życia gospodarczego wogóle, 
wywiera wpływ na słaby rozwój 
naszej kooperacji i jest niejako wy­
kładnikiem naszej niemocy ekono­
micznej.

Bo trzeba stwierdzić, że oszczę­
dności posiadają wybitne znaczenie 
nietylko dla osobistej sytuacji ciuła­
cza ale i dla całości gospodarki kra­
jowej. Gdy dalszy druk znaków pie­
niężnych — z uwagi na utrzymanie 
kursu waluty danego kraju — jest 
niemożliwy i gdy niema widoków na 
pożyczki zagraniczne, jedynem źró­
dłem dalszego zasilania życia gospo­
darczego w środki obrotowe są ka­
pitały, powstałe z wszelkiego rodza­
ju oszczędności. Oprócz korzyści e- 
konomiczno - gospodarczych — o- 
szczędność sama, jako zasada gospo­
darki osobistej, posiada głębokie 
wartości natury wychowawczej. Kto 
zdobywa się na wysiłek odkładania 
części swego dochodu — ten przy­
ucza się do prawidłowego gospoda­
rowania, do regulowania wydatków 
według przychodu, nie żyje ponad



etan, nie brnie w długi, nie popada 
w ciągłą zależność od wierzyciela, 
nie zatraca poczucia swej uczciwo­
ści.

Nic tedy dziwnego, że sprawie bu­
dzenia i rozwijania zmysłu oszczę­
dności poświęca się na całym świę­
cie dużo uwagi. Powstają dla tego 
celu komitety krajowe. Utworzony 
jest Międzynarodowy Instytut O- 
szczędności. Odbywają się narady 
lokalne i kongresy światowe działa­
czy oszczędnościowych. Propaganda 
wzrasta.

Na pierwszym międzynarodowym 
kongresie oszczędnościowym, odby­
tym w ostatnich dniach październi­
k a  1924 r., w Medjolande, m. in, usta­
nowiono dzień 31 października, jako 
międzynarodowe święto oszczędno­
ści. Uczyniono to dla podkreślenia 
roli oszczędności we współczesnem 
życiu gospodarczem oraz jej cha­
rakteru wychowawczego i między­
narodowego znaczenia.

Idea obchodu została przyjęta i 
już poraź siódmy dzień 31 paździer­
nika .jako Dzień Oszczędności, ob­
chodzony jest przez kilkadziesiąt 
narodów świata. W obchodzie tym 
przyjmuje udział i Polska. Organi­
zuje go powołany przez Biuro Zja­
zdów Oszczędnościowych w Polsce 
Centralny Komitet Dnia Oszczędno­
ści przy pomocy'komitetów lokal­
nych.

Ze swej s trony  uznajem y, że w 
Polsce, k tó re j obyw ate le  są w yjątko­
wo ubodzy w  rezerw y  „na czarną  
godzinę", a k tó ra  wogóle nlOże li­
czyć ty lko  na w łasne siły i  ty lko 
w łasnym  w ysiłkiem  podnieść i ro z ­
w inąć sw oje gospodarstw a, spraw a 
w ykorzystan ia  każdego m om entu d la  
pow iększenia k ap ita łó w  w łasnych 
n ab iera  szczególniejszego znaczenia.

O rganizow anie w ięc obchodu n a ­
w e t w obliczu istn iejącego kryzysu 
jes t słuszne. M amy zresz tą  k u  tem a 
swoje w łasne racje, bynajm niej nie 
harm onizujące z racjam i innych 
w ars tw  społecznych , uczestn iczących  
w  organizow aniu  D nia O szczędno­
ści.

M usim y stw ierdzić , że  rozw ijający 
się k ryzys i w idoczne d la  w szystkich 
załam yw anie się system u gosp o d ar­
ki kap ita listycznej skłania masy pra­
cownicze do tworzenia w drodze 
największego nawet wysiłku rezerw 
osobistych na znacznie może jeszcze 
gorsze jutro oraz dla powiększenia 
środków pieniężnych swych placó­
wek gospodarczych t uzdolnienia ich 
do zajmowania miejsc upadającego 
ustroju gospodarczego.

T em i p laców kam i przyszłości n a ­
szej, zalążkam i dobrego i sp ra w ie ­
dliw ego ustroju, punktam i oporu  o 
now y ła d  społeczny są nasze sklepy, 
hurtow nie i w ytw órnie spółdzielcze. 
Choć p laców ki te  są już liczne, to 
jednak  są jeszcze za słabe i w  s to ­
sunku  do b ieżących  p o trzeb  i  do 
dziejow ej roli, jak a  im p rzy p ad a  
w sk u tek  załam yw ania się g o sp o d ar­
k i kap italistycznej. T a  słabość w tym 
w łaśn ie m om encie jest w yjątkow o 
n iekorzystna  i z p u n k tu  w idzenia

interesów i potrzeb klas pracujących 
niebezpieczna.

I dlatego wszyscy, którzy rolę i 
znaczenie spółdzielczego ruchu spo­
żywców należycie oceniają — uczy­
nią rozumnie i dobrze, jeżeli w dniu 
międzynarodowego obchodu Dnia 
Oszczędności względnie z okazji te­
go obchodu drobne bodaj wkłakl 
złożą w kasach swych spółdzielni 
lub wpłacą je do centrali pieniężnej 
ruchu, t. j. do Banku „Społem!" w 
Warszawie, ul. Nowogrodzka 21 
(konto w P. K. O. Nr. 81,800).

Musimy wyrazić przekonanie, że 
w szczególności wszyscy działacze 
naszego ruchu zawodowego podejmą

możliwe w ich zakresie wpływów 
wysiłki, aby takie właśnie prakty­
czne ustosunkowanie się obozu pra­
cy do wskazanego obchodu zostało 
w jak najszerszym zakresie osią­
gnięte.

Bilans obchodu powinien wykazać 
wzrost sił materjalnych warstw pra­
cowniczych oraz wzrost zdolności 
rozwojowych polskiej kooperacji 
spożywców i powinien udowodnić, 
że wzrost ten jest rezultatem wysił­
ków jak najszerszych mas pracują­
cych Polski. Taki bilans byłby wy­
razem tężyzny i woli twórczej i rze- 
źwiącym zadatkiem lepszego jutra.

S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś Ć
ZŁOTO JAKO PRZYCZYNA 

KRYZYSU MIĘDZYNARODO­
WEGO.

Niema obecnie popularniejszego 
słowa na całej kuli ziemskiej — jak 
„kryzys gospodarczy". Mniej lub 
więcej cierpią na ten kryzys wszy­
stkie kraje. Najbardziej ucierpiały 
kraje wielko - przemysłowe: Stany 
Zjednoczone, Anglja, Niemcy z je­
dnej strony i kraje rolniczo - surow­
cowe z drugiej — Bryzylja, Pol, A- 
meryka, blok państw środkowo - 
europejskich z Polską włącznie. Ilość 
bezrobotnych w Ameryce przekra­
cza 7 miłj., w Niemczech i Anglji 
takąż ilość. Statystycy twierdzą nip. 
że dziesiąta część ludności Europy— 
to bezrobotni.

Oczywiście, kryzys obecny wyni­
ka z podstawowej przyczyny, a jest 
nią choroba ustroju kapitalistyczne­
go. Główne przyczyny kryzysu są- 
dysproporcja między spożyciem i 
produkcją, 2) niepokój polityczny w 
Europie, 3) wadliwe rozłożenie zło­
ta. Objaśnimy tu trzecią przyczynę.

Dotychczas panuje ustrój pienięż­
ny, oparty na podkładzie złota. Opar­
ciem każdej waluty krajowej jest 
ilość podkładu złota i walut wyso- 
kocennych (dolary i t  p.). Z chwilą, 
gdy ilość ta maleje i podkład się 
kurczy —- waluta zaczyna spadać, co 
za sobą pociąga szereg ujemnych 
gospodarczych skutków (wzrost cen, 
spadek stopy życiowej, zanik oszczę­
dności i t. p.). Mimo rosnącej kry­
tyki tego systemu — każdy kraj sta­
ra się usilnie, by utrzymać najwię­
kszy podkład w złocie.

Przed wojną cyrkulacja złota od­
była się naogół równo we wszyst­
kich państwach. Po wojnie punkt 
ciężkości przesunął się do Stanów 
Zjednoczonych. Od 1926 r. do 1931 
r. na skutek szeregu przyczyn złoto 
skoncentrowało się głównie w St. 
Zjednoczonych (40% i Francji (20%). 
Na ogólną ilość 12 miljardów dola­
rów — Stany posiadają 5 miljardów, 
Francja 2,3 miljarda. Przedwojenny 
bankier świata Anglja — posiadał 
do niedawna tylko 650 miljonów 
dolarów. Natomiast większość in­
nych krajów jest pozbawiona więk­

szych zapasów złota i raczej cierpią 
na jego niedomiar.

To zbyt nierównomierne rozłoże­
nie bogactwa oddziaływa zarówno 
na jedną grupę, jak i ńa drugą. Pań­
stwa, posiadające złoto, dławią się 
nim (stopa procentowa zniża się co­
raz więcej, wyroby przemysłowe są 
za drogie, wywóz zmniejsza się itp.). 
Natomiast kraje uboższe w złoto — 
przy lada zaniepokojeniach — mają 
załamywaną walutę i stąd płynące 
ujemne -skutki gospodarcze.

Ostatnio obserwujemy zjawisko 
załamania się zaufania do własnego 
pieniądza w różnych krajach euro­
pejskich.

Z Niemczech złoto ucieka mimo 
10% stopy procentowej, w Szwaj- 
carji natomiast gromadzą się kapita­
ły niemieckie, nie uzyskując żadne­
go procentu. Ostatnio na skutek 
szeregu przyczyn nastąpiła gwałto­
wna ucieczka złota z Angiji, co sta­
ło się główną przyczyną spadku 
funta szterłinga o 20%. Za spad­
kiem funta zniżkowało szereg walut? 
szwedzka, norweska, duńska, austry- 
jacka, węgierska — związane z wa­
lutą angielską. Powstał niesłychany 
chaos walutowy w Europie, zaostrza­
jący bardziej jeszcze ogólne przesile­
nie gospodarcze. Jaki będzie ciąg 
dalszy tego i jakie ostateczne roz­
wiązanie — trudno dziś przewidzieć.

Kryzys zaufania powoduje n i e ­
zdrowe i nierównomierne rozłożenie 
zapasów złota w całym świecie. 
Obok nadmiernej produkcji i zbyt 
malej konsumcji — objaw ten sta­
nowi najbardziej podstawową przy­
czynę panującego dziś przesilenia 
światowego.

POMOC BEZROBOTNYM PRZEZ 
SPÓŁDZIELCZOŚĆ.

W obecnych projektach co do mo­
bilizacji sił społecznych w walce a 
bezrobociem znajduje się akcja za­
opatrywania bezrobotnych i świad­
czeń w naturze, Najlepszy aparat or­
ganizacyjny dla dakiej akcji stano­
wią organizacje spożywców — spół­
dzielnie. W pierwszych latach nasze­
go odrodzenia, w okresie istnienia 
Ministerstwa Aprowizacji i Central­
nego Urzędu Zaopatrywania spoi-



dzielnie spożywców, ku ogólnemu 
zadowoleniu, najlepiej i najbardziej 
społecznie rozdzielały przydziały 
artykułów spożywczych. To prze­
cież wpływa z charakteru ich istnie­
nia i działalności.

Należy przypuszczać, że i obecnie 
czynniki rządowe, rozpatrując moż­
liwości aprowidowania bezrobot­
nych, zwrócą w pierwszym rzędzie 
uwagę na istniejące już spółdzielnie 
spożywców, które posiadają pod 
tym względem doświadczenie i przy­
gotowanie obywatelskie i społeczne 
oraz zaufanie mas spożywców, więc 
i bezrobotnych, Tem bardziej, że 
cały szereg spółdzielni w różnych 
ośrodkach kraju i teraz z  pożytkiem 
zajmuje się akcją dożywiania bezro­

botnych, łącznie z samorządem lub 
czynnikami obywatelskiemi.

STO PIEŃ  K O O PER A TY ZA C JI 
W IE L K IE J B RY TA N JI.

Ruch spółdzielczy w Wielkiej 
Brytanji robi stałe postępy. Stosu­
nek liczby członków spółdzielni spo­
żywców do ogółu ludności kraju w 
1921 r. wynosił 11%, a w 1929 
wzrósł do 14%, Razem spółdzielnie 
spożywców w końcu 1929 r. posia­
dały przeszło 6 miljonów członków. 
W 1921 r, do spółdzielni należało 
1/10 ludności, a w 1929 r, — 1/8, Je­
żeli zaś weźmiemy pod uwagę całą 
ludność Wielkiej Brytanji, to okaże 
się, że około połowy jej należy do 
spółdzielni.

S P R A W Y  S Ł U Ż B O W E
(ORZECZNICTWO" WYŻSZEJ KONTROLI DYSCYPLINARNEJ

Po wprowadzeniu w życie nowej 
pragmatyki zwracaliśmy wielokro­
tnie uwagę opinji pracowników 
kolejowych, iż do najgroźniejszych 
■jej postanowień należą obok §§ 125 
i 126 przedewszystkiem przepisy 
części V-tej, regulującej odpowie­
dzialność służbową kolejarzy. Groź­
na jest me tylko nawskroś reakcyj­
na tendencja tych przepisów lecz 
także wadliwa, pełna błędów i nie­
domówień ich redakcja. Kto zna z 
praktycznego doświadczenia poziom 
orzecznictwa naszych Komisyj Dy­
scyplinarnych ten zrozumie łatwo, 
że każda luka, każde niedomówienie 
i każda wątpliwość może być i będzie 
niewątpliwie wyzyskana na szkodę 
pracownika. Ażeby w szerokie ra­
my zakreślone postanowieniami czę­
ści V-tej pragmatyki tchnąć ducha 
bezstronnej sprawiedliwości — na to 
trzeba innego składu Komisyj Dy- 
6cyp., a przedewszystkiem innych 
tendencyj w ich orzecznictwie.

Niejednokrotnie także dawaliśmy 
wyraz naszemu przekonaniu, że je­
dynym organem, który ma możność 
podniesienia poziomu orzecznictwa 
dyscyplinarnego, ujednostajnienia 
judykatury, usunięcia dowolności 
i sprowadzenia działalności Komisyj 
do granic wymiaru sprawiedliwości 
w szłachetnem znaczeniu tego poję­
cia — jest Wyższa Komisja Dy­
scyplinarna urzędująca przy M. K., 
stanowiąca 2-gą i ostatnią instancję 
dyscyplinarną i z tego tytułu mająca 
wpływ decydujący na orzecznictwo 
Komisyj I-ezej instancji. Niestety, 
uporczywa nasza akcja nie odniosła, 
jak dotąd, skutku. Wyższa Komisja 
Dyscyplinarna nie spełnia swego 
zadania. Nie wiemy czy zadania te­
go spełnić nie chce czy też nie do­
rosła do jego spełniania. Faktem 
jest, że orzecznictwo tej najwyższej 
instancji dyscyplinarnej nie ma w 
sobie nic twórczego, nie opiera eię 
na żadnej koncepcji, na żadnym po­
glądzie ogólnym, nie koryguje błę­
dów, nie daje wskazówek, nie usu­
wa krzywd. Nosi w sobie natomiast 
charakter działalności przypadko­

wej, niejako wymuszonej, ma cechy 
charakterystyczne machinalnego od­
rabiania nudnej pańszczyzny urzę­
dowej. Ot takie sobie załatwianie 
urzędowych „kawałków" z musu, 
przy herbatce, bez rozprawy, „na 
podstawie referatu Przewodniczące­
go", Motywy stereotypowe: —• „nie 
przedstawił nowych dowodów", „ma- 
terjał dyscyplinarny dowodzi winy" 
i t. d. Po co się wysilać i po co za­
dawać sobie pracy?

Pomiędzy postanowieniami części 
V-tej pragmatyki znajdują 6ię je­
dnak nić tylko postanowienia cał­
kiem mętne i niejasne. Tu i owdzie, 
na kształt rodzynka w cieście, wi­
dnieje paragraf nieco wyraźniejszy 
w swej treści. Do takich należy np, 
§ 62, którego zadaniem jest zdefin- 
jować pojęcie występku służbowego. 
Nie każde naruszenie obowiązków 
służbowych, stanowi występek i nie 
każde podpada wskutek tego pod 
orzecznictwo Komisyj Dyscyplinar­
nych, Występkiem służbowym są 
tylko poważniejsze czy też cięższe 
co do swego charakteru naruszenia 
obowiązków. § 62 wylicza znamio­
na, które występek cechują. Jeżeli 
naruszenie obowiązków służbowych 
znamion tych nie posiada — nie jest 
występkiem i nie powinno być ka­
rane dyscyplinarnie. Występkiem 
służbowym według § 62 jest takie 
tylko przewinienie, które: 1) pocho­
dzi ze złego zamiaru lub z chęci zy­
sku, 2) narusza dyscyplinę służbową,
3) zagraża bezpieczeństwu ruchu, 4) 
naraża istotnie lub może narazić na 
znaczniejszą szkodę własność lub 
interes P. K. P„ ich pracowników lub 
osób korzystających z usług kolei, 
i wreszcie 5) występkiem służbowym 
jest także i przewinienie nie posia­
dające powyższych znamion jeśli 
pracownik popełni je kilkakrotnie. 
Określenie jest, jak widzimy, obszer­
ne, zbyt obszerne aby pod pojęcie 
występku służbowego podciągać i 
karać dyscyplinarnie przewinienia, 
którym brak zupełnie jakichkolwiek 
znamion wymaganych w § 62 pra­
gmatyki.

O ile zatem Wyższa Komisja Dy­
scyplinarna nie chce czy nie może 
podjąć się roli regulatora wymiaru 
sprawiedliwości służbowej i inter­
pretatora obowiązujących przepisów, 
— to do jej bezwzględnych obowiąz­
ków należy stać na straży przestrze­
gania przepisów jasnych i wyraź­
nych i niedopu6zczać do łamania 
tych przepisów przez Komisje I-szej 
instancji. Niestety — Wyższa Kom. 
Dysc. także i tego robić nie chce. 
A oto przykład:

W roku ubiegłym w N-rze 19—20 
„Maszynisty", na str. 129 opisywa­
liśmy dokładnie pewien wypadek. 
Maszynista przewiózł w tych czy in­
nych okolicznościach na tendrze pa­
rowozu 2 kury, „liliputki" na odle­
głość kilkudziesięciu . kilometrów. 
Sprawę oddano Komisji Dyscyplinar­
nej ,która uznała za stosowne uwol­
nić maszynistę od zarzutu, iż uczy­
nił to z chęci zysku lub w złym za­
miarze mimo to jednak skonstato­
wała „nielegalny przewóz" i zasto­
sowała karę dyscyplinarną wstrzy­
mania posunięcia w szczeblach.

Maszynista odwołał się do Wyż­
szej Komisji Dyscyplinarnej dowo­
dząc, że zarzucany mu czyn nie po­
siada znamion występku służbowe­
go z § 62 pragmatyki i że wobec te­
go nie powinien podlegać karom dy­
scyplinarnym. Możliwość istnienia 
złego zamiaru względnie chęci zy­
sku wykluczyła sama Komisja Dy­
scyplinarna; dyscyplina służbowa nie 
mogła być i nie została naruszona 
przez przewóz 2 kur na tendrze; 
bezpieczeństwo ruchu również z te­
go powodu nie ucierpiało i ucierpieć 
nie mogło; strata dla P, K. P„ o ile 
wogóle istniała była stratą groszo­
wą i nie może być uznana za „szko­
dę znaczniejszą", której wymaga 
§ 62, wreszcie ukarany maszynista 
po raz pierwszy wogóle pociągany 
był do odpowiedzialności za niele­
galny przewóz liliputek z czego wy­
nika, że czynu tego dopuścił się raz 
jeden a nie kilkakrotnie.

Takiej treści odwołanie otrzyma­
ła Wyższa Komisja Dyscyplinarna. 
Według wszelkich praw ludzkich i 
boskich, było jej obowiązkiem za­
rzuty te rozważyć, zająć wobec nich 
stanowisko i stanowisko to umoty­
wować, Ale Wyższa Komisja Dysc. 
przy M. K. rządzi się własnemi re­
gułami postępowania i posiada wła­
sną metodę pracy. Na rekurs otrzy­
mał skarżący orzeczenie zatwierdza­
jące wyrok I-szej instancji z takiem 
oto „oszczędnościowem" uzasadnie­
niem:

„Wyższa Komisja Dyscyplinarna 
przyszła do przekonania, że mater- 
jał dyscyplinarny w dostatecznym 
stopniu dowodzi winy B... w brzmie­
niu przyjętem przez I-szą instancję 
i że kara wymierzona oskarżonemu 
odpowiada stopniowi uznanej winy,

Wobec tego' należało orzec jak 
wyżej".

To się nazywa „uzasadnienie" t<j 
jest „orzecznictwo" Najwyższej In­
stancji Dyscyplinarnej w kolejnictwie 
polsktem! „Przyszła do przekonania"-



i basta, „należało orzec jak wyżej" 
i  kwita.

Co tam odwołanie, co tam argu­
menty! Kwestja podniesiona w odwo­
łaniu a streszczająca się w pytaniu, 
czy czyn zarzucany oskarżonemu jest 
czy nie jest występkiem, dla Wyż­
szej Komisji Dyscyplinarnej wogóle 
nie istnieje, nie raczyła się nią zaj­
mować. Wymalowała na swojem „o- 
rzeczeniuf" formułkę powtarzającą 
się typowo na 99% swych orzeczeń. 
Szkoda pisać to na maszynie. Ta­
niej i praktyczniej będzie zamówić 
sobie pieczątkę wskazanej wyżej 
treści. Podajemy ten projekt do roz­
ważenia odpowiedniej ministerialnej 
„Komisji oszczędnościowej1’.

Trudno się dziwić, że w tych wa­
runkach pracownicy kolejowi nie 
mają zaufania do sprawiedliwości i 
bezstronności orzeczeń dyscyplinar­
nych. Poddają się im, bo muszą, cią­
ży nad nimi wszechmocna ręka wła­
dzy, Na to nic poradzić nie mogą, 
ale zanika w ten sposób poczucie 
prawa i sprawiedliwości. To nie wy­
miar sprawiedliwości — to tylko 
sposób korzystania z władzy, z nie­
kontrolowanej i nieartykułowanej 
przemocy nad podwładnym pracow­
nikiem.

Na tle sposobów stosowania in­
nych paragrafów pragmatyki — opi­
sany wypadek wyraźnego pogwał­
cenia § 62 sankcjonowany w tak 
bezprzykładnej formie przez Wyższą 
Komisję Dyscyplinarną, stanowi zna­
mienny wyraz ducha czasu. Pragma­
tyka jest tylko pozorem i służy co 
najwyżej do prawnego uzasadnienia 
wystąpień władzy przeciw pracow­
nikowi. Gdzie zaś pragmatyka usiłu­
je nieśmiało zapewnić pracownikowi 
jakieś prawo czy jakąś ochronę przed 
samowolą i arbitralnością — tam 
pomysłowa administracja i niesu­
mienne organy dyscyplinarne prze­
chodzą nad nią do porządku bez ce- 
remonjii, bez cienia uzasadnienia, 
bez próby upozorowania czemkol- 
wiek swego postępowania.

Ideały pp. Landsberga i Mikul­
skiego stały się rzeczywistością. 
Autorytet władz, zgodnie z postula­
tami Związku Inżynierów Kolejo­
wych, podnosi się stale i konsek­
wentnie w górę. Szkoda tylko, że za 
cenę postawienia prawa i sprawie­
dliwości do góry nogami.

REPRESJE ZA PRZESMARY
W ostatnich czasach wzmogła się 

znowu fala represyj za przesmary. 
Przed kilkoma miesiącami byliśmy 
zmuszeni interwenjować w M. K. w 
sprawie karania za przesmary w D. 
O. K. P, Radom, ostatnio posypały 
się masowe kary z tego samego po­
wodu w DOKP. Warszawa.

Tkwi po za tymi faktami poważ­
ne nieporozumienie. Przedewszyst- 
kiem posiadamy oficjalne oświadcze­
nie M. K,, iż za przepały nie wolno 
potrącać odszkodowań i że podobny 
sposób postępowania nie leży w in­
tencjach, oraz nie posiada aprobaty 
czynników miarodajnych. Pomijając

już jednak ten względ formalny, któ­
ry przy „dobrej woli" ze strony 
czynników administracyjnych daje 
się łatwo obejść i ominąć — nieporo­
zumienie, o którem mowa ma cha­
rakter zasadniczy.

Mieliśmy w ręku około 100 orze­
czeń, nakładających karę porządko­
wą, czy też odszkodowanie za prze- 
smar. Są to wypadki, dotyczące 3 
parowozowni w DOKP. Warszawa. 
Jeżeli te orzeczenia miały być mery­
torycznie uzasadnione, wypadałoby 
stwierdzić, iż w tych parowozow­
niach zapanowała, ni stąd, ni zowąd, 
istna epidemja niedbalstwa w pełnie­
niu obowiązków służbowych, epide­
mja tern dziwniejsza, iż niedbalstwo 
to uwidacznia się jedynie i wyłącznie 
w smarowaniu. parowozów. Trudno 
wykluczyć zgóry możliwość wszelkie­
go niedbalstwa na tem polu; może 
się przecież zdarzyć tu i ówdzie pra­
cownik, który spełnia niesumiennie 
nałożone nań obowiązki i smaruje 
rozrzutnie, czy też nieuważnie, Ale 
100 wypadków w 3 parowozowniach 
— to już nie sporadyczne wypadki, 
to objaw nagminnej choroby, lub, co 
gorzej, rezultat jakiejś, zorganizowa­
nej i świadomej celu, akcji pracow­
niczej.

Nikt rozsądny nie uwierzy ani w 
istnienie, ani nawet w możliwość po- 
bodnej choroby. O żadnem porozu­
mieniu ani akcji zorganizowanej ze 
strony pracowników nie może być 
mowy. Wypada zatem szukać przy­
czyn, gdzie indziej.

Jedynem rozsądnem wytłumacze­
niem może być tylko niedostatecz­
ność normy smarów. Norma jest nie­
życiowa, nie liczy się ani z faktycz­
nym stanem taboru, ani ze strukturą 
nawierzchni, ani z warunkami pracy 
parowozów. Poczęta została z nie­
rozumnego, teoretycznie motywo­
wanego pędu do oszczędności. Naj­
niższa norma uzyskana przez któ­
rąkolwiek z Dyrekcyj powoduje ob­
niżenie normy we wszystkich innych 
i to bez względu na warunki lokalne. 
Ministerstwo jest apodyktyczne i u- 
parte. Żąda od Dyrekcji, aby nor­
mę obniżyła, Oczywiście, nie poucza 
Dyrekcyj, jak to ma uczynić. Dyrek­
cja robi, co może, a gdy mimo to 
praktyczna norma zużycia nie spa­
da, ratuje się ostatnim z możliwych 
środków: usiłuje przerzucić odpowie­
dzialność na pracowników. Nakłada­
jącym karę, czy odszkodowanie zda­
je się przy tem, że umywszy ręce. 
spełnili już co do nich należało. Zna­
lazł się winny i ustalony został po­
wód, który uniemożliwił zrealizowa­
nie życzenia wysokich władz. Naj­
gorsze w tem wszystkiem, że istotne 
zużycie smaru nie zmniejszyło 9ię 
przez to ani o jeden gram.

Zachodzące tutaj nieporozumienie 
nie ogranicza się na tem, lecz sięga 
dalej: tą drogą nie uzyskuje się o- 
szczędności. Dawno już życie eko­
nomiczne, organizacja pracy i eko­
nomika przedsiębiorstw zerwała z 
metodą uzyskiwania oszczędności 
drogą strachu, kar, wymuszań i bata. 
Stosuje z powodzeniem inną meto­

dę: zachęty przez perspektywę za­
robku, udziału personelu wykonaw­
czego w rezultatach akcji oszczęd­
nościowej. Z tych założeń wychodzą 
liczne systemy premjowe, z których 
wiele obowiązuje także i na P. K, P. 
i to z dobrym skutkiem, jak się oka­
zuje np. na przykładzie premji węg­
lowej. Smary są jednak uparte, ani 
rusz nie chcą wstąpić w ślady wę­
gla, ciągle mają konserwatywne ten­
dencje. Przeżywaliśmy już okres po­
trącania przesmarów z poborów sta­
łych, potem z godzinowo - kilometro­
wego, potem z premji węglowej. Na 
ostatek poczęło stosować § 65 prag­
matyki wgl, której nieustalone co do 
treści „odszkodowanie11 nakładane, 
mówiąc nawiasem, w drodze najzu­
pełniej dobrowolnej z zupełnem po­
minięciem przepisów zawartych w 
§ 37 pragmatyki.

Chodzi nam nie tyle o drobne su­
my kar czy odszkodowań, aczkol­
wiek w obecnych ciężkich czasach 
każdy grosz jest dla pracownika cen­
ny, Atakujemy przedewszystkiem 
uzasadnienie, a następnie metodę. 
Nie badając zupełnie poszczególnych 
wypadków, możemy bez obawy po­
myłki stwierdzić, że przy 100 karach 
w 3 tylko parowozowniach — nie 
może być mowy o należytem uza­
sadnieniu orzeczeń. A metoda nie 
prowadzi do celu, przeciwnie, mija 
się z nim jaknajbardziej stanowczo. 
Budzi się poczucie krzywdy niczem 
nie uzasadnionej, kara traci swój cel 
i charakter wychowawczy — nikogo 
nie poprawi, ani nikogo nie pobudzi 
do gorliwości, skoro powszechne pa­
nuje przeświadczenie, iż nakładana 
jest na niewinnych bez należytego 
uzasadnienia.

Wystąpiliśmy do M. K. w tej spra­
wie. Nie tracimy nadziei, że wystą­
pienie nasze odniesie skutek pożą­
dany, że M. K. poleci cofnąć te kary 
i zdecyduje się wreszcie na zastoso­
wanie innych, właściwszych metod 
oszczędnościowych w dziedzinie zu­
życia smarów.

TAK2E s p o s ó b

Prawdopodobnie, dzięki przypad­
kowemu zbiegowi okoliczności lub 
wskutek przeoczenia — nie wszyst­
kie paragrafy pragmatyki zwiększa­
ją kompetencje administracji i roz­
szerzają granice jej swobodnego i  
dowolnego uznania. Znalazły się i 
takie przepisy, które krępują p o ­
przednią dowolność władz i nakła­
dają na organy administracji kolejo­
wej pewne więzy i konieczność do­
pełnienia pewnych, nieznanych p o ­
przednio, formalności.

Do takich postanowień należy 
§ 37 pragmatyki regulujący sposób 
i warunki nakładania na pracowni­
ków obowiązku zwrotu szkody w y­
rządzonej z powodu czynności służ­
bowej. Paragraf ten upoważnia Dy­
rekcje P. K. P. do nakładania od­
szkodowań, nie inaczej jednakże jak 
po przeprowadzeniu specjalnego p o ­
stępowania. W tem postępow an iu  
także i pracownikowi służą pew ne



prawa. I tak: władza obowiązana
jest przesłuchać pracownika oraz 
zbadać świadków i biegłych i to w 
obecności pracownika, któremu słu­
ży prawo zadawania pytań świad­
kom i biegłym. Pozatem pracownik 
ma prawo uczestniczyć w sprawdza­
niu innych dowodów, a w szczegól­
ności dowodów z aktów, ksiąg i do­
kumentów jak również przeglądać 
akty dochodzeń i sporządzać z nich 
odpisy

Wreszcie orzeczenie w przedmio­
cie odszkodowania winno być umo­
tywowane

Wszystkie streszczone przepisy są 
tak wyraźne i jasne, iż nie sposób 
je obejść, pominąć czy też zlekcewa­
żyć. Wprawdzie administracja kole­
jowa nic nie chce wiedzieć o ich ist­
nieniu i postępuje sobie nadal do­
wolnie jak za dawnych dobrych cza­
sów — jednakże świadomi rzeczy 
zdają sobie sprawę z tego, że orze­
czenia o zwrocie szkody wydane z 
pominięciem istotnych formalności 
postępowania są nieważne i nie mo­
gą się ostać wobec prawa ani w 
postępowaniu sądowemp ani przed 
N. T. A.

Pomysłowa administracja kolejowa 
znalazła jednak i na to radę: Oto
M. K. poprostu nie załatwia rekur- 
sów wnoszonych w sprawach o od­
szkodowania jeśli podstawą odwo­
łania jest pominięcie formalności po­
stępowania wskazanych w § 37. W 
ten ąposób usuwa się wszystkie kło­
poty. Odwołanie nie wstrzymuje wy­
konania a więc pracownik płaci od­
szkodowanie, które Dyrekcja na nie­
go nieprawnie nałożyła. Decyzji nie 
można zaskarżyć ani do sądu (co jest 
z mocy postanowień § 38 pragmaty­
ki dopuszczalne) gdyż nie ma orze­
czenia ostatecznego, a tylko takie o- 
rzeczenie może być zaskarżone. Z 
tych samych powodów nie można 
wnieść skargi do N. T. A., gdyż 
skarga taka przysługuje tylko od 
orzeczeń Ostatniej instancji admini­
stracyjnej. Proste przetrzymanie re- 
kursu w biurku referenta może, jak 
widać na tym przykładzie, przekre­
ślić prawa zagwarantowane pragma­
tyką. I to także jest metoda, w do­
datku niezmiernie charakterystycz­
na dla naszych obecnych stosunków. 
W ten sposób i wilk syty i owca... 
zarżnięta. Ale co jest z tą praworzą­
dnością?..

A może by tak ktoś zbadał zaka­
marki biurek ministerjalnych i po­
lecił odpowiadać ną rekursy, także 
wówczas gdy sprawa jest dla admi­
nistracji niemiła i kłopotliwa?

DOWODY T02SAM0ŚCI 
NOWEGO WZORU

W związku z zarządzeniami M. K. 
z końca ubiegłego roku, mocą któ­
rych wprowadzone być miały dowo­
dy tożsamości osoby nowego wzoru 
dla pracowników kolejowych oraz 
ich rodzin, następnie zaś wprowa 
dzenie to odroczone zostało do r. b.

— wydane zostało ostatnio zarzą­
dzenie Nr. 1/7977/31 z dn. 3,X b. r. 
(Dz. Rozp. M. K. Nr, 20 z r. 193] 
poz. 156) w którem M. K. poleca 
przeprowadzić wymianę dowodów do 
końca r. 1932.

Aby zepewnić pracownikom moż­
ność uskutecznienia wymiany w cią­
gu dłuższego czasu — M. K. zezwa­
la na wydawanie dowodów nowego

wzoru już obecnie, w ciągu r. 1931 
przyczem nowe dowody będą ważne 
bez stemplowania na r, 1932. Foto­
graf je z dawnych dowodów mogą 
być użyte do nowych o ile nie są 
zbytnio podniszczone. Cena jednego 
egzepmłarza dowodu wynosi 50 gr.

Emeryci oraz ich rodziny zatrzy­
mują dowody tożsamości osoby do­
tychczasowego typu.

Ż Y C I E  Z W I Ą Z K O W E

- " t *  p .

K U D A S  L U D W I K
Pomocnik maszynisty

• <
Członek Z.Z.M. koła Bielsko 
zginął śmiercią tragiczną peł­
niąc obowiązki służbow e ną 
parowozie dnia 13.X.1931 r.

Cześć pamięci ofiary obowiązku!

Dnia 13.X 1931 zginął śmiercią 
tragiczną ś. p. K udas Ludw ik po­
mocnik maszynisty par. Bielsko, 
członek naszego Związku. Przydzie­
lony do obsługi pociągu osobowego 
Nr. 2319 wszedł na napełniony w ę­
glem tender i z przyczyn dotąd bli­
żej nieznanych, czy to uderzywszy 
głową w przęsło mostu na Skawie w 
pobliżu Wadowic, czy też straciwszy 
równowagę — dostał się pod koła 
wagonów. Poniósł śmierć na miej­
scu.

Zmarły pozostawił po sobie żonę 
oraz dwoje nieletnich dzieci. Dzięki 
swym zaletom charakteru, cieszył 
się wśród kolegów powszechną sym- 
patją. Był gorliwym i karnym człon 
kiem organizacji.

Pogrzeb ś. p. zmarłego odbył się 
w Kętach na koszt Koła miejscowe­
go Z. Z. M. Bielsko. W uroczystości 
żałobnej wzięli udział: w imieniu Za­
rządu Par. Bielsko p. Staszkiew icz, 
delegacja Kolejowego Przysposobię - 
nia Wojskowego, kol. dyspozytury 
par. Bielsko, Orkiestra kolejowa i 
liczne grono kolegów z parowozow- 
mi Bielsko, Dziedzice i Żywiec z 
wieńcami.

Prezydjum Z. Z. M. i Redakcja 
Maszynisty zasyła tą drogą rodzinie 
ofiary tragicznego wypadku serdecz­
ne wyrazy współczucia.

PO D ZIĘK O W A N IE.
W smutku pogrążona po bolesnej 

stracie ś. p. mego męża Ludwika 
Kudasa, składam jak najserdeczniej­
sze podziękowanie za urządzenie 
pogrzebu memu drogiemu mężowi, 
Kołu miejsc. Z. Z. M. w Bielsku, w 
szczególności prezesowi Koła p. 
Okrzesikowi i p. Synowcowi, którzy 
mnie w zabiegach o urządzenie po­
grzebu i sprowadzenie zwłok z miej­
sca tragicznego wypadku do Kęt w 
zupełności wyręczyli.

O, O, Reformatom z Kęt, panu 
Staszkiewiczowi zastępcy naczelni­
ka parowozowni Bielsko, p. Dyspo­
zytorom, Orkiestrze kolejowej, De­
legacji Kolejowego Przysposobienie 
Wojskowego, P. p. maszynistom ko­
legom zmarłego z Bielska, Dziedzic 
i Żywca za ofiarowane wieńce i tak 
liczne przybycie na pogrzeb, jak i 
wszystkim znajomym za udział w 
odprowadzeniu drogich mi zwłok na 
wieczny spoczynek i tym kolegom 
zmarłego, którzy złożyli ostatnią u- 
sługę zwłokom mego męża i wyrazy 
głębokiego współczucia w tak wiel­
kim dla mnie nieszczęściu

składam serdeczne 
,,Bóg zapłać”.

H elena K udasow a 
z dziećmi.

W Y STĄ PIEN IA  I IN T ER W EN C JE.
Dn, 9.X.31. w  M. K. w sprawach: 

listy starszeństwa, komornego dla 
Piotrkowa, zwolnionych z §§ 125 — 
126 pragmatyki służbowej — kol. 
K om orow ski.

Dn. 13.X.31. w  M. K. w sprawach 
listy starszeństwa, przepałów w Dy­
rekcji Stanisławowskiej — kol. kol. 
B orkow ski, K ordysz, C zajkow ski, 
Szulimowicz.

Dn. 13.X.31. w  M. K. w sprawie 
zwolnień z § 125 — 126 pragmatyki, 
w sprawie masz. Chmielewskiego z 
Tczewa — kol. kol. Borkow ski, S ia­
dak,

Dn, 15,X,31. w D. O. K. P. w R a­
dom iu w sprawie zwolnień z § 126 
pragm. kol. kol. Kosickiego A. z 
Kiwerc, Ślęzaka Cz. ze Skarżyska, 
Gąsowskiego P. ze Skarżyska, Szy­
manowskiego St. z Kowla, Górnego 
F. z Lublina, Borkowskiego Cz. z 
Lublina — kol. kol. B orkow ski, G lej- 
zer,

Dn. 20.X .3i. w  M. K. w sprawach 
Siarkowskiego z Chojnic, Lampar- 
skiego z Torunia, Bielawskiego z 
Kutna, Kłopota i Michalika z Dzie­
dzic, Lendzika, Chrząszcza z Tar­
nowskich Gór, Chodyńskiego z Łaz, 
Brysiuka z Kowla, w sprawie przy­
chodni lekarskiej w Kutnie — kol. 
K om orow ski.

Dn, 26.X.31, — w  M. K. w sprawie 
Cieszewskiego — kol. Kom orow ski.

Dn. 27.X.31. — w  M. K. w sprawie 
etatów i awansów — kol. B orkow ­
ski.

Dn. 2 7 X 3 1 . w  M. K. w sprawach 
osobistych: Sobolewskiego z par.
Czortków, Ruszczyńskiego z Kępna, 
Wyrzykowskiego z Gdyni, Haszkie-



wicza z Poznania, Sylli z Leszna, 
Ziemby z Krakowa - Płaszowa, Hru- 
szkł ze Stryja, Rybarsldej z Żywca 
oraz w sprawie egzaminów w Dyrek­
cji Lwowskiej — kol. K om orow ski.

Dn. 2 9 X 3 1 , —  w  M. K. w sprawie 
przesmarów oraz w sprawie godz. 
kim. — kol.- kol. B orkow ski, K om o­
row ski, S iadak .

Dn. 30.X.31. —  w  M. K, w sprawie 
komornego dla Piotrkowa oraz w 
sprawie maszynisty Kani — kol. K o­
m orow ski.

P R A C E  O RG A N IZA CY JN E 
PREZYDYJUM .

Dn. 8 X 3 1 . —  Z ebranie K oła Som ­
polno  —  k-ol. Lisiewicz.

D n. 9 X 3 1 . —  Z ebranie K oła W a r­
szaw a-G d ań sk a  —  kol. kol. B orkow ­
ski, S iadak ,

D n, 1 2 X 3 1 . —  Z ebranie Koła 
Zdołbunów — kol. Siadak .

ODPRAWY EMERYTALNE,

Okręg Warszawski, Warszawa - Głów­
na: Prawdzik J. — zł. 462.81. Wojciechow­
ski Fr. — zł. 200- Ochocki M. — zł. 2W, 
Gądzikiewicz W. — zł. 1-000. Warszawa- 
Wscbodnia: Janikowski — zł. 1-000, War- 
szawa-Praga: Kocejko M, — zł, 1,000, War­
szawa - Gdańska: Cborosiński K. zł.
100, Kunc J. — zł. 400, Piotrków: Żyeh-
liński B. — zł. 1030, Syk Fr. — zł. 838. Pa­
nasiuk K, — zł. 970, Kintopf D, — zł. 30 
Sosnowiec; Hoffman — zŁ 994, Łódź-Kali- 
ska: Nastaziak D. — zł, 200, Morawski J. 
z l  323,89, Kutno: Smoliński W, — zł. r>. 
Siedlce: Aleksiak G. — zł. 50. Jakubowski 
K. — zł. 700, Łódi-Fabryczna: Tereba St — 
zł. 300, Sompolno: Reszke K. — zł. 994.
Maczki: SitnicLi — zł. 994,

Okręg Radomski. Kielce; Ciok R. — zł. 
988 Michniewski J. — zł. 982, Marcinki w- 
ski J. — zł. 994, Lublin; Górny T. — zł. 50, 
Okoński — zł, 994, Rzeczkowski — zł. 833, 
Boguszewski — z l  200, Chrzczonowicz A.— 
zł. 1 030, Goławski — zł. 1.000, Jaszczo tt- 
zł. 994 Bąblewski A. — zł. 994, Nagadcw- 
ski J. — zł, 300, Kucharski St'. — zł. 938, 
Szymański M. — zł. 476, Polec A. zł. 
994, Furtak A, — zł. 994, Strzemies^y t: 
Kwiecień St. — zł. 600, Ziółkowski W. — 
zł. .30, Kowel: Porzeczkowski J. — zł. 853, 
Wąsowski J. — zł. 988, Brysiuk T. — zł 
50 Dęblin: Miastek I. — "zł. 200, Włodzi­
mierz: Depiński A. — zł. 988.

Okręg Wileński. Wilno: Perkowski J. — 
zł. 200, Wojtuszko — zł. 400, Wołkowysk: 
Martyńczyk Wł — zł. 100, Białystok: Rrsz- 
kowski Fr. —- zł. 988, Małecki B. -— zł. 983, 
Kozieł W. — zł. 994, Cywiński J. — zł. 
1.000, Drążek A — zł. 988, Mołodeczn: 
Rynkiewicz — zł. 976, Grodno: ^akiewicz 
B, — zł. 928 Andrzejewski L — zł. 1.000.

Okręg Poznański. Poznań: Majewski L. - 
z l  994, Lierach L. — z l  14)00, Klewenhagen 
Mak. — zł. 1.000.

Dn, 13X31, — Konferencja w 
sprawach postulatów Okręgu Stani­
sławowskiego, — kol. kol. B orkow ­
ski, D r, Żuniak, K ordysz, Czajkow ski, 
Sznlimow icz.
Dn. 16X31, — Zebranie Koła Łódź- 
Ka liska — kol. kol. K om orow ski, 
S iadak .

Dn. 20X 31. — Zebranie Koła So­
snowiec — kol. kol. B orkow ski, Li­
siew icz.

Dn. 20,X,31. —  Zebranie Koła Ła­
zy, — koł, kol. B orkow ski, lis iew icz .

Dn. 21X 31. —  Zebranie Koła C zę­
stochowa, — kol, kol- B orkow ski, 
Lisiewicz.

Dn. 22X 31. — Zebranie Koła Po­
znań — koł. kol. B orkow ski, Kom o­
row ski, S iadak , Lisiew icz.

D a. 25X 31, — Zjazd Zrzeszenia 
Administracji Technicznej P, K, P,— 
Kol. S iadak,

Dn. 31X 31. — Odczyt p. Inż. Kru­
szewskiego w Lublinie — kol. Lud- 
w isiak.

O k r ę g  K a t o w i c k i ,  Mysłowice: Sowada
N. — zł. 1.000.

O k r ę g  K - a k o w s k i .  Kraków: Kołaczek — 
zł. 1.000, Tarnów: Urbański B — zł. 810 

O k r ę g  L w o w s k i .  Lwów: Onyszkiewicz
W. — zł. 1.000, Piniożyński K. — zł, l.oC-0,
Stryj: Chudzio A, — zł. 1.000, Przemyśl; 
Ułanowski G. — zł 1,000, Kwiatkowski I. — 
zł. 500, Radziwiłłów: Piłatowicz St. — zł. 
982, Drohobycz: Bohdan J. — zł. 988, 

O k r ę g  S t a n i s ł a w o w s k i ,  Hosowi^z 
zł. 1,000 Fogelman H, — zł. 994 Chodo-
rów: Tamchyn Fr. — zł. 994, Kołomyja: 
Messlin K, .— zł. 994

Z A P O M O G I  C H O R O B O W E .

O k r ę g  W a r s z a w s k i  Warszawa-Główna:
Michalik —■ zł. 74, Grąbczewski L. — zł. 
80, Warszawa-Wschodnia: Barylczyk J. — 
zł, 50, Warszaw,a-Praga: Sienkiewicz E ,  — 
zł. 116, Nowakowski J. — zł. 52, Bronow- 
ski T .  — zł. 36, Warszawa-Gdańska — Ko­
walski St. — zł. 20, Mencel — zł. 64, Bo­
rowik St. — zł. 68 Piotrków: Zagoidżon 
St. — zł. 4, Jancewicz Al. — zł. 28, Major 
Fr. — zł. 14, Wagner Fr, — zł. 36, Często­
chowa: Muzolf K, — zł 100, Łódź-Kaliska; 
Michalski J. — zł. 58, Guzek St. — zł. 6, 
Kutno: Pniewski J. — zł. 110, Skierniewi­
ce: Kwaśniewski A. — zł, 142, Muszyński 
S, —zł. 14 Koluszki: Wiesiełow A.—zł. 134.

O k r ę g  R a d o m s k i  Lublin: Zacharzewicz J. 
— zł. 102, Strzemieszyce: Bukowski T. — 
zł. 184, Kiwerce: Sieńkowski K. — zł. 56, 
Zdołbunów: Wojcieszek J. — z l  28 

O k r ę g  W i l e ń s k i .  Wilno; Schabowski Fr.—■ 
zł. 184, Wołkowysk: Ordyłowski W. — zł. 
140,

O k r ę g  P o z n a ń s k i  Poznań: Buda L. — zł. 
66, Heppner L, — zł. 120, Zbąszyń: Zwoliń­
ski W, — zł. 102, Skalmierzyce: Kurzajew- 
ski J. —1 zł. 98,

O k r ę g  G d a ń s k i .  Tczew: Żołnierowicz
Aug. — zł. 176, Bydgoszcz: Janczur J .  —  

zł. 134, Toruń; Skibiński W. — zł, 126 Iło­

wo: Bratkowski Wł. — zł. 110, Kościerzy­
na: Durlik R. — zł. 120.

O k r ę g  K a t o w i c k i .  Katowice; Dziuba K . —  

zł. 136, Adamski J. — zł. 184, Matlok Fr.-* 
zł. 124, Ziaja P .  — zł, 184, Aksamski J. —i 
zł. 78, Rybnik: Jakubiak J. — zł. 32, P a j ą k  

A. — zł, 142, Paszek R. — zł. 30. T a r n o w ­

skie Góry: Szczodry W. — zł, 74, Kamiński 
L. — zł. 184, Nowak Fr. — zł, 90, Cheb/ie: 
Wojtaia A. — zł. 32, Hajduki-Wielkiei 
Kciuk J, —- zł, 58.

Okręg Krakowski. Kraków-Płaszów: Do­
brzański Wł. — zł. 146, Osiński M. —- zł. 
184, Janus J. — zł 124, Nowy-Sącz: Kor­
bel A. — zł. 120, Rzeszów: Sus St. — zl, 
12 Dzieniewicz E. — zł, 22, Oświęcim: Lud­
wig F. — zł. 130, Trzebinia: Łukowicz T — 
zł, 26.

O k r ę g  L w o w s k i  Lwów: D o b n a l e k  E .  — 
zł, 44, Kuźma M, zł, 88, Stryj: Wańczyc- 
ki M — zł. 48, Przemyśl: Łoś A, — zł, 72, 
Hartfelder R. — zł. 58.

O k r ę g  S t a n i s ł a w o w s k i .  Czortków: M a k  w  

P, — zł. 60, Kołomyja: Koczwarą W. — zł, 
14, Dziura W. — zł. 70-

O B R O N Y  P R A W N E .

O k r ę g  W a r s z a w s k i .  Warszawa - Główna: 
Grabowski St. — zł, 150, Warszawa-Praga; 
Rysióski — zł, 37.50, Wyszyński — zł, 37 ^9. 
Warszawa - Gdańska: Byiińsld St — zł 
150, Piotrków: Niepsój — zł. 100, Świątrk 
W. — zł. 37.50, Siedlce: Krzeszewski —
zł. 400.

Okręg Radomski. Lublin: Kowalik R. — 
z}. 450, Kubicz P — zł, 60.20, Kruszyński 
M. — zł, 400, Zdołbunów: Górecki E. — 
zł. 10,20, Sarny: Korba J. — zł, 38, Dębiia: 
Stępień — zł, 50 Kjwerce: Nowak Z — 
zł. 102.27, Sieńkowski K, — zł. 75.

Okręg Wileński. Mołodeczno: Sawlewicz
— zl 300.

Opręg Poznański Poznań: Maciejczyk — 
zł, 337. Leszno: Kaczmarek — zł, 37,50.

O k r ę g  G d a ń s k i ;  Bydgoszcz; Majewski W.
— zł, 38,67, Toruń: Stawski J .  — zł. 68

Okręg Krakowski. Kraków-Płaszów: Ber-
ski W. — zł. 176,

Okręg Lwowski. Lwów: Czup A, — zł. 
110, Rozwadów: Zaborski — zł. 600.

O k r ę g  S t a n i s ł a w o w s k i .  Stanisławów: Mróz 
J, — zł. 150.

Z A P O M O G I  S U S P E N D A C Y J N E .

O k r ę g  W a r s z a w s k i .  Warszawa - Praga: 
Rydzewski — zł. 183, Sosnowiec: Szyma­
niak — zł. 78.

O k r ę g  R a d o m s k i .  Kiwerce: Nowak Z .  — 
zł. 93.

O k r ę g  G d a ń s k i .  Toruń: Lamparski —
zł.- 201.

O k r ę g  K r a k o w s k i .  Rzeszów: Gregorek 
zł. 186.

Z E S T A W I E N I E  O G Ó L N E .

z ł .

Odprawy emerytalne 53.386.70
Zapomogi chorobowe 5.568__
Obrony prawne 3.915.34
Zapomogi suspendacyjne 741,—

63.611.04

HA RATY bez zaliczki

Z E G A R Y
ścienne, zegarki, pierścionki, kolczyk 
obrączki C U .  G D T M A C H J E R  

W a r s z a w a ,  
ul. Smocza Nr. 21 m. 7, róg  Dzielnej

W Y P Ł A T Y  Z  K A S Y  G Ł Ó W N E J  Z Z M .
W MIESIĄCACH WRZEŚNIU I PAŹDZIERNIKU 1931 R.

CENY OGŁOSZEŃ; C a ł a  ł t r o n a  —  z ł .  400,—. s t r o n y  —  z ł .  250.—, % s t r o n y  —  z ł .  I W . — , V, s t r o n y  z ł .  150.—. H  s t r o n y  —  
zł. 85—-. *1ft  s t r o n y  — z ł .  45.—.


